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Jak mieszkają gwiazdy w Hollywood
K o n k u r e n c j a  e k s c e n t r y c z n y c h  i  d z i w a c z n y c h  p o m y s ł ó w

Nie u lega najmniejszej w ąt­
pliwości, że dążeniem wytwórców  
w stolicy filmu jest jaknajsilniej-  
szc podkreślenie oryginalności i 
ckscentryczności gwiazd. Chodzi 
przedewszystkiem o to, aby mo- 
wiono o gwieździe, aby komento­
wano jej wybryki i mówiono o sza 
lanych pomysłach, Wymagania te 
nie oszczędzają nawet i życia  
prywatnego gwiazd. Życie domo­
we należy także do publiczności, 
—  gwiazdom nie wolno żyć zwy­
czajnie i spokojnie, muszą stale  
zwracać na siebie uwagę ogółu.

Jedną w ięc z dziedzin, które 
dostarczają możliwości zasłonowa 
nia najeskcentryczniejszych po­
mysłów, śh prywatne mieszkania  
gwiazd. Wille i pałacyki artystów  
i artystek z Hollywood nie nale­
żą bynajmniej do typu budowli 
zwyczajnych, pospolitych. O, nie!  
W każdym z nich kryje się jakaś 
dziwaczność, jakiś trick, jakiś 
szczegół, który ma świadczyć o 
oryginalnych pomysłach i upodo­
baniach lokatora willi.

Tak wiec naprzykład na kolo­
nji funtowej w Hollywood każdy 
może zwiedzić willę piciuiej Dolo­
res del Rio, w- której to wi lii znaj  
duje się  słynna sala lustrzana.  
Ściany z luster ustawione są w 
ten sposob, że zależnie od tego.  
jak się patrzący ulokuje, widzi zc 
wszystkich stron swoje odb:cie, 
groteskowo wyciągn ięte  lub roz­
szerzone. Jest  to trick oczywiście  
mezbyt wybredny i spotykany  
często w  gorszego gatunku panop
ticum.
AL JOLbON i DICK POWELL.

Słynny Al Jolsun. który kreo­
wał rolę tytułową w „Śpiewają­
cym błaźnie", wtedy, kiedy to 
jeszcze film dźwięków v był w pie­
luszkach —  wr inny sposób pod­
kreśla swoją oryginalność. A 
mianowicie mieszka on wraz ze 
swoją małżonką, Ruby Keeler, w  
hotelu Zajmuje tam wspaniały  
apartament. chociaż posiada  
pod miastem luksusową willę. 
Lecz Al Jol-on dlatego mieszka 
w hotelu, że śliczna Ruby prze­
pada za mieszkaniem w hotelach 
i za nic na świeeie nie chce miesz  
kać w mieszkaniu prywatnem.

Inny gwiazdor hollywoodzki, po 
pularny zresztą z bardzo wielu 
filmów, które nagrywał. Dick Po­
woli. wywołuje sensację  tem że 
posiada tak niezwykłe łóżko, ja ­
kiem nie może się pochwclić ża­
den aktor w stolicy filmu, łajżko 
jest naprawdę niepospolite. gdyż 
posiada najróżniejsze urządzenia  
i udogodnienia A mianowicie:

można je rozkładać i składać na 
najrozmaitsze sposoby, można z 
niego zrobić lozko jeanoosopowe  
lub wieloosobowe; pozatem są 
tam różne urządzenia —  jeśli np. 
naciśnie się guziczek, momental­
nie z jednej strony w ysuw a się  
pod-cawka z aparatem telefon icz­
nym: nacisnijm y inny guziczek
—  i oto odsuwa się śc iana i oka­
zuje się, że z boku łóżka mieści  
się w spaniała  biblioteka, zaopa­
trzona w najciekawsze i najbar­
dziej sprzyjające szybkiemu za­
śnięciu romanse kryminalne.

KONKl RENTJ A LK.3CKN- 
TR Y C ZN O Sfl

Jeszcze inny trick obmyślił  
William Powali, który zbudował 
sobie dom w Bererly  Hiils. Willa  
P ow tlla  posiada niespodziankę,  
która może niema'o strachu na­
pędzić tym, którzy odwiedzają go 
po raz pierwszy. Mianowicie w il­
la ta nie posiada schoctow. tylko 
windę urządzoną w ten sposób, 
że jeśli ktoś z gości nieopatrznie  
stanie na pewnej tafli pogłogi w 
hallu, wzniesie  się wraz z taflą  
na wyższe piętro.

Ma czem innem natomiast pole­
ga sława nommc‘u John Barry- 
niore‘a John Barrymere jest  zbie­

raczem najróżniejszych przednno  
tów j posiada w swojej cudownej  
willi specjalną salę, zwaną . s a lą  
trofeów", gdzie gromadzi w szyst­
kie najdziwaczniejsze przedmio­
ty. Ostatnią zdobyczą, która po­
większyła jego zbiory, wywołując  
sensacje  i zazdrość wśród innych  
gwiazd, jest jajo przedpotopowego  
di.iosaura. Jajo to przywiózł 
Johnowi B a n y m o r  Roy Chatman  
Andrews ze swojej wyprawy na 
pustynię Gob 

.Małą sensacją hollywoodzką był 
także fakt. że platyno.w o - w łosa  
gwrinzda Janet Harlow zbudowała  
sobie w swojej willi nadzwyczaj­
ny pokoj kąpielowy, całkowicie  
wykonany z nietłukącego się, 
przezroczystego szkła,

DOMEK MA KOŁKACH
Znakomity aktor, Paweł Muni. 

którego Warszawa poznała w cie­
kawym film ie ...Jestem zbiegiem",  
posiada także w Hollywood swo­
ją willę. Żeby wy różnić się od in­
nych śmiertelników. Paweł Muni, 
otoczył ogród przy swojej willi 
niezwykle grubym wysokim mu- 
rem. Jeżeli jednak komu uda sie  
zajrzeć i przedostać za ten w a­
rowny mur. będzie mógł stw ier­
dzić ze zdziwieniem, że willa Pa­

wła Muni, to nic innego, jak po­
prostu mały domek na kółkach, 
którego ongi Joan Crawtort i 
Dougias Fairsbanks używali w 
czasie swojego tournee po Ame­
ryce jako garderoby. Tymczasem  
Paweł Muni tak sobie upodobał 
ten domek na kołkach, że odkupił  
go od Joan i Douglasa, kiedy w y­
bierali się do Anglji.  Ulokował  
więc ten domek - wóz w swoim  
ogrodzie i zamieszkał w nim, bu­
dząc oczywiście niemałą sensa­
cję.

KOLEJ ELEKTRYCZNA  
W MIESZKANIU

Ostatnio jednak najwięcej mó- 
wi.slą  o w illi młodej i ślicznej  
gwiazdy filmowej, która od nie­
dawna zajaśniała na horyzoncie  
hollywoodzkim —  Joan B lond dls .  
Joan Blotidclls wyszła  zamąż za 
swojego kolegę fdm owego, Geoi 
ga Bernesa. Było to przed ro- 
k,cm. Młoda para zbudowała so­
bie willę, w której z parteru na 
wyższe piętro jerizie sic... minja- 
turową elektryczną kolejką. Taż  
właśnie kolejką małżonkowie od­
bywają codzienie rano podróż z 
parteru na pierwsze piętro, gdzie 
znajduje się  dziecinny pokój ich 
maleńkiego synka, Normanna.

„Propaganda przedewszystkiem"
N i e s a m o w i t e  d r o g i  r e k l a m y  w  A m e r y c e

Ameryka, jak wiadomo, jest  
krayem nieograniczonych możli­
wości. Takie nieprawdopodobne  
możliwości stosowane są przede­
wszystkiem w zakresie reklamy  
.W kraju, gdzie hasło ..Propagan­
da przedewszystkiem!" stanowi  
program dn.a, w okresie kryzysu 
oczywiście intensywność reklamy  
wzmogła się jeszcze hardziej.  
Wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stwa nie unikają żadnego sposo­
bu, Wióry mógłby zwrócić uwagę  
na reklamowane przez nie ob.iek- 
•y. Trick: reklamowe, spotykane  
w Ameryce, są bezprzykładne. Mn 
ulicach M. Jorku na każdym kro­
ku możemy spotkać tego dowody.

R E K L A M  A M AK AftRYCZN \

Powoli przez jedna z głównych  
mię przeciąga kondukt 'żałobny. 
Orkiestra,' postępująca przed ka­
rawanem. tonącym w powodzi  
kwiecia, gra  marsza żałobnego. 
Za karawanem, w czarnej karecie 
iedzie przybrana w kiry żałobne 
'lama — wdowa no zmarłym. Ko­

bieta rozpacza i od czasu do cza­
su s łychać jej rozdzierający ser­
ce szloch. Ociera łzy i wzdycha  
boleśnie. Po chwili znów zaczyna  
żałośnie płakać. Przechodnie sta­
ją na chodniku i ze współczuciem  
przy glądają się osieroconej kobie­
cie.

Kondukt żałobny posuwa sie  
dalej. A le tuż za nim kroczy 
dwóch mężczyzn, w strojach ża­
łobników, którzy trzymają olbrzy­
mi plakat, zajmujący prawic ca­
łą szerokość jezdni. Na plakacie  
napisane jes t :  ..Pani N. odpro­
wadza na wieczny spoczynek swo­
jego ukochanego małżonka Ale  
jej serce je -t  pocieszone, gdy/, 
pan N przed śmiercią utiezpie- 
C»yl się na ży cie i w ten. npc.sób 
zapewnił pozostałej po nim wao- 
w ie  stałą ..rentę".

Dalej oczywiście następuje wy- 
mienłe towarzystwa ubezpiecze­
niowego, w którem pseudo-niebo-  
szczyk się ubezpieczył, a jak się  
okazuje, cały ten pogrzeb jest po­
prostu niczem innem jak tylko

w ce-komedją. zainscenizow aną 
lach reklamowych.

„F A l ST"
I MASZYNA DO -SZYCIA 
Ale bezwzględnie najoryginal­

niejszym sposobem reklamy był 
pomysł, jaki zastosowano pew ne­
go ania podczas przedstawienia  
„Fausta" w operze nowojorskiej. 
K.edy podniosła się  kurtyna, wi- 1 
downia ze zdumieniem stw ierdzi­
ła, że słodka Maigosia w sty lo­
wych szatach nuci arje oieąząc  
nie przy kołowrotku, lecz przy 
maszynie do szycia. Kiedy a i ja  się 
skończy ła, Małgosia oświadczyła,  
że je s t  to najlepsza 'na świeeie  
maszyna do szycia, która kosztu  
’ tylko 75 dolarów.

Ma się  rozumieć, że pomysł ten 
wyw ołał bardzo w iele  komenta­
rzy w każdym razie jednak fa ­
brykant maszyn do szycia os iąg­
nął swój cel. gdyż mówiono przez 
czas dłuższy o ouem  zajściu w o- 
perze. Trzeba uodać, że za tę re­
klamę fabrykant zapłacił kdkana-  
ście tysięcy dolarów.

A n e g d o t y
POWOLNE TRUCIZNY.

W obecności pewnego aktora, 
towarzystwo zabawiało się pseudo  
filozoficzną  dyskusją. Ktoś upor 
czywie twierdził i dowodził żc 
kawa jes t  trucizną równic niebez 
pieczną jak alkohol lub nikotyna. 
Znakomity aktor, który niedawno  
obchodził jubileusz 50-lecia pra­
cy scąfci ( jn e j  — zauważył:

—  Tak. kawa i wódka — są to 
trucizny, ale powolne, nawet bar­
dzo powolne, skoro mnie moAStiją 
już 80 lat.

FENOM EN
Po wyjściu z opery mówi pew­

na p a n i :
—  Bardzo przepraszam ale 

rnam wrażenie, że mam zaszczyt  
mieć przed soba naszego s łynne­
go tenora.

—  Tak jest. doora pani, czem 
mogę służyć.

—  Nie mogę znaleźć mego au ­
ta. Może pana zechce zaśpiewać:  
Karoooooolu *!'!

NA RATY
Pewnemu urzędnikowi ma r.lę 

urodzić dziecko. Pozycja towarzy­
ska zmusza go. by żona powi-la 
dziecko w jakiemś sanaterjum.

— Ile to będzie kosztować? — 
pyta n ieszczęśliwy ojciec.

- -  Poprostu rozłożymy panu na 
leżnosć na sześć miesięczny ch 
rat. T eraz zapłaci pan tylko kosz­
ta utrzymania później leczenia,  
pielęgnowania i t. d. ,

Uradowany ojciec opuścił kan­
celarię sanatorjum i regularnie,  
co pierwszego płacił raty za nie­
mowlę.

Po uiszczaniu piątej >-aty . wpa­
da rozpromieniony do pokoju żo­
ny i woła:

— Kochanie! Jeszcze jeden mio 
siąc, a dziecko będzie nasze!

. NIESZPORY
Znany malarz odtwórca krów 

nie lubi malować łudzi. Pewnego  
razu dostał od bogatego autora 
zamówienie na obraz, który przed 
staw iał pastwisko krow. Gdy o- 
braz został ukończony amator po­
dziwiał piękno pejzażu las i ko­
ściół w tle, znalazł natomiast, :ż 
krowy sa pozbawione . p a ituszei  
opieki.

— Panie L. —  rzekł amator — 
zapomniał pan umieścić na obrad­

zie pastuchów.
— Panie oaparł artysta —  pa­

stuchy są na nieszporach w po­
bliskim kościele.

— Więc dobrze —  odparł amt. 
tor —  kupię obraz, gdy ludzie 
wyjdą z nieszporów.

DOSKON ALO.ŚC
—  Chodź do klubu —  rzekł pe­

wien tartysta do literata —  za­
gramy w karty.

—  N igdy w karty nic gram — 
odrzekł literat.

— Co?! jes teś  znany pijak, 
próżniak i hulaka i aie grasz  
w karty?!

—  Trudno —  mówi literat z 
westchnieniem  —  nikt nic jest do 
skpnałościa ł

ARYSTOKRACI
Wesoły hrabia T. rozmaw ia * 

ponurym baronem Z
—  Tak —  mówi —  hrab„a- u 

ważam, że życie jest  nudne.
—  A ja nie —  odpowiada ba­

ron.
—  Nigdy się pan nie nudzi*!
—  Nigdy
—  Jakto?
—  Bardzo proste, nudzę 'in­

nych
S E R C E

W pewnej okolicy zaparowała  
wielka powódź Przewodniczący  
komitetu ratunkowego zgłosił  się 
do bankiera M. z prośbą o f in a n ­
sowy zasiłek

—  Ani grosza —  paćlła odpo­
wiedź.

—  Panie, zbliża się zima, bie­
dni ludzie poginą z głodu, m usi­
my ratować biednych powodzian.

Bankier M. s ięgnął dc kieszeni  
i rzucił klucze z kasy na stół,  j ę ­
cząc boleśnie:

—  Ma pan tutaj klucze... Weź 
pan ile pan chce... Ja nię mam 
serca ao tego.

i PIOSENKARZ
Pewien poeta, oZnaczm,, go li­

terą K. pisywał teksty  do tea­
trzyku rewjowego. Dyrektor tea ­
trzyku ciężko zachorowa,, przy­
jaciele sądzili, że nie wstanie juś  
z łóżka, itee ta  K. prziisiculł i  o d ­
wiedziny do umierającego

— Widzi pan mistrzu '— m<5 
w P złamanym głosem dyrektor —  
teraz nic będzie pan już więcej 
pisać dla mnie tekstów.

i — A łez co za gadanie —  po­
cieszał go poeta —  przecież pan 
wkrótce wyzdrowieje, panie dy­
rektorze...

—  Właśnie dlatego —  jęczą 
d y re k to r

« Jui
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Ze m s ta  H in du sa
P o w . e ś ć  egzotyczna

Bahadur z rodziną Mc.dział w łaśnie przy w ieczerzy , kiedy jeden  
z dworzan zameldował Kumali Tlangwani. że przybył posłaniec z 
listem od jej syna.

— Dawać go tutaj; —  zawołał ucieszony rudż i, — niechaj sam  
opowie, jak miewa się nasz dzielny \ i s z i .

Dworzanin wybiegł z sali biesiadnej, wprowadził Muniego ka-  
leha. który po pierwszem pytaniu zrozumiał, iż zaszło nieporozu­
mienie.

—  N iszi? N ie znani takiego. .Mnie przysyła Prakasz Ilangwani.
Radża zmarszczył brwi. KfimSlft wypuściła  z dłoni talerz, sędzi­

wy Dewadatta, stojące za plecami sw ego władcy iał na migi dora­
dzać Muniemu. by padł na kolana, lecz ów, źle snać zrozumiawszy  
Ie znaki, wyjął z zanadrza list i postąpił krok naprzód. Radża z sy­
kiem wciągnął powietrze, wybuch straszliwego gniewu zawisł nad 
głową posłańca. Wtem mała Szumu podbiegła do nit ;o. odebrała 
list i pędem powróciła z nim do maiki.

-— Cioci Kumali go oddaj, — rzekła Zoeia.
—  Ty nie chcesz, mamusiu. Czemu?
—  Bo tylko ludzie źli. lub dzikusy przejmują cudze listy.
Po takięm oświadczeniu, wyrzeczoneni w obecności całej świty,  

Bahadur zrezygnował z zamiaru skonfiskowania listu pozwolił go 
wręczyć adresatce, zato Zosi posłał pełne wściekłości spojrzenie.

— Znowu inne pi-mo, —  stwierdziła  kam ala. rzuciwszy okiem 
na lis t  Prakasza. przed wojną pisywał ładnie, czytelnie, teraz 
coraz gorzej.

— Ależ to n ;e on pisał.  —  odezwał się Muni Kaleh, —  syn twój. 
dostojna rani, zawsze dyktuje swoje listy.

— Nawet te, które w ysyła  do matki?! —  zgorszył -ię Bahadur.

— A jak można pisać, skoro ktoś nic ma prawej ręki?
— Nie ma ręki? .łakto?
— Ano tak. żo na wojnie ją stracił.
— O. bogowie. mój syneczek ka!. ką !
Gdy płacz Kamai' zaczął nacichać. radża zwrócił się do Mu­

niego.
— To kalectwo musieli mu jego przyjaciele, Anglicy, sowicie  

wy na rodzić, przypuszczam. — rzekł szyderczo.
— O. tók, —  odparł Muni podobnym tonem: —  zamknęli go do 

wiezienia na trzy miesiące.
—  S łyszycie?!  —  Bahadur omiótł wzrokiem swoich dworzan.
—  To jeszcze nic, najdostojniejszy ladżo. Innym braciom na­

szym odpłaci): się rzezią pod Amritsar...  Lecz niebawem wybije go­
dzina odwetu, a wtedy w Indjach drzew zabraknie pod szubienice  
dla białych !

Radża spojrzał łaskawym okiem na Muniego. polecił go nakar­
mić, a potem przy-prowadzić do swej sypialnej komnaty.

—  Rad posłucham nowin, —  dodał. — tylko posil się należy­
cie, abyś mógł gadać choćby do świtu.

Odprawiwszy Muniego i całą służbę, prócz zaufanego D ew aćat-  
ty, Bahadur zaproponował sio.rtrze, by głośno przeczytała l is t  Pra­
kasza.

— Kiedy tu tak nagryzmolone, żę sami nic nie rozumiem, —  
odparła kam ala . pragnąc wykręcić się  od tego.

—  M ięt  ty ją wyręcz, —  radża zwrócił s ię  do Zosi. —  ty masz  
młodsze oczy .

Życzenie Bahadura hyło zawsze rozkazem. Zosia podniosła  
wiec zasłonę, którą mu-iała zakryć twarz, ilekroć kto» obcy’ zawi­
tał do pałacu i zaczęła głośno czytać list  Frakasza. Więcej niż 
połowę listu zajmowały- hymny pochwalne na cześć Mahafmy. po­
tem następowała garść w ieści o sobie i o wspólnych znajomych, a 
wśród tych ostatnich nowin znalazła się jedna, która najwięcej  
obchodziła...  Zosie.

—  ..Pisałem ci ongi. droga mateczko, o śmierci mojego naj­
lepszego przyjaciela. Roberta W likinsa"... —  tu w  głosie  Zosi 
zabrzmiała nuta smutku. —  „Wilkinsa, który wraz z samolo­

tem runął na las, zajęty przez Niemców. Wyobraź sobie moje  
zdumienie i bezgraniczną radość"... — Zosia czytała coraz 
szybciej. — ..kiedy parę dni temu w Bombaju spotkałem się
oko w oko z Robertem"... Robert żyje, ocli. Boże. dzięki G i! —
krzyknęła, zapomriawszy o wszelkiej ostrożności,  pochwyciła  
w ramiona swoją córeczkę i zaczęła ją gorąco całcrwać. '

ROZ DZI A l XX .III 
P i ę ś ć  B a h a d u r a

Muir Kaleh nareszcie robił Karjerę. Po godzinie rozmowy z rad­
żą poznał jego słabostki, zwłaszcza tę obłędną n ienaw iść  do A n­
glików. której ów nic potrafił ukryć wobec obcego. Przedstawiając  
z dużą przesada wrzenie ludności w całych Indjach i wróżąc bar­
dzo rychły kres panowania okupantów, Muni łatwo zaskarbił so­
bie ła>ki Bahadura, który ..na próbę" ustanowił go dozorcą trzy­
dziestu robotników na plantacji.. W tydzień później ta trzydziest­
ka przybyła w ordynku poć .paku. wnosząc wrogie okrzyki prze­
ciwko Anglikom, oraz wiwaty' na cześć radży Po tak udanej pró­
bie, -Mun: został m ianowany dozorcą dwustu robotników-, później 
tysiąca, aż w reszcie całej gromady,, .liczącej ponad pięć tysięcy  
głów.

—  W ytresuję ich tak, aby nie cofnęli  się. przed niczem, gdy na­
dejdzie stosowny moment —  obiecał Bahadurow i i dotrzymał sło­
wa... n iestety.

W styczniu roku 1924-go przybyło do Czao - ping poselstwo od 
Paza - Nienga, przywożąc w skrzynce obitej srebrną blachą dwa­
naście kunsztownie zmniejszonych i zaszuszonych głow  ludzkich. 
W  załąconym liście wyjaśniał Niszi, że nie są to głowy prostych  
żołnierzy angielskich, lecz samych tylko oficerów, „własnoręcznie  
upolowanych przez bohaterskiego sabwasa". w kto iego  imieniu on, 
Niszi, p isze  te słowa. Dziki s&bwas wiedział, r iem  ucieszyć serce  
okrutnego radży, ale że bezinteresow nością  nie grzeszył nigdy, wy-  
luszczył poniżej, jakiego ekwiwalentu oczekuje na swój cenny dar; 
oto prosi o rekę małe.i Szamy. córk. Bahadura, no i o posag godny  
jedynaczki jego królewskiej wysokości", przyezem zgory rezygnu­
je ze słoni.

- (D . c. n )
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